Chłód (ucieczka)
Szczyty majestatycznie górowały nad całą krainą a wiatr dął w ich ostre skały sine mgły, które rwały się na strzępy, kotłowały i tak poszatkowane nikły i marniały w zimnym, nocnym powietrzu. Księżyc oświetlały ponury krajobraz ziemi wpinającej się, rosnącej w oczach mocą strzelistych grani, jakby chciała przysłonić swoim kamiennym cielskiem cały świat, otulić Skyrim swoją nie-żywą aurą, przysłonić promienie słońca i wreszcie strącić z nieba tę nienawistną gwiazdę.
Ale szczyty rosły powoli. Miały mnóstwo czasu.

Otworzył oczy i ujrzał niezwykły widok – ciągnące się aż po horyzont pole ciemnych, kamiennych kolumn. Podszedł do jednej z nich i drżącą z zimna dłonią starł pokrywający ją tu i ówdzie biały puch. Śnieżynki tańczyły i wirowały w powietrzu. Czerń kamienia pokrywały ryte obrazy – sceny narodzin, pierwszego polowania, małżeństwa, śmierci i słowa w jakimś starym, zapomnianym języku. Tak samo kolejną i następną. Każda z kolumn była inna, ale wszystkie grube u nasady i niebotycznie wysokie, aż wykrzywiające się od tej wysokości, strzelające w górę i znikające w chmurach; porozrzucane wokół bez żadnego planu. Posępne cmentarzysko ludzkich losów. Mróz stawał się coraz bardziej dokuczliwy. Naraz obejrzał się i zobaczył wielką masę skał – Szczyt Świata - która rosła i przesuwała się w jego stronę z jednostajnym zgrzytaniem rozłupywanych kamieni. Żleby jak fale przypływu przysuwały się bliżej i bliżej. Promieniowały bezlitosnym chłodem. Owiał go śmiercionośny dech. Nie mógł już się poruszyć z zimna i tylko ostatnim, zdawało mu się, rozpaczliwym skurczu objął się rękoma. Czuł, że umiera, że zaraz zamarznie i dołączy do tego cichego cmentarzyska jako żywy posąg. Ciągle powiększający się cień góry pełzł w jego stronę.
Kto może przeciwstawić się takiej sile? – przeleciało mu przez głowę.

Ale tym razem sen zmienił się. Monotonny dźwięk został najpierw przerwany przez pojedynczy ryk i potem ucichł, jakby w wyczekiwaniu, przestraszony tym co się właśnie wydarzyło. A ryk powtarzał się raz po raz i rósł na sile. Serce mu zadrżało – ni to z trwogi, ni z nadziei, ale było żywe i znów biło. Nad jego głową toczyła się dziwaczna walka między czarnym punktem, który latając wokół wykrzykiwał swój sprzeciw i ruchomą górą, która, to go zaskoczyło, jakby cofnęła się trochę i bezsilnie przysiadła w miejscu. Czarny punkt zatoczył jeszcze dwa koła, przeszył biały obłok chmur i z olbrzymią prędkością zaczął pikować w dół, aż w końcu wbił się w ziemię, roztrzaskując parę kamiennych kolumn. Smok już tu był. Powstał, wyprężył się, rozłożył skrzydła i rzygnął ogniem w mroźne powietrze a chłód schodzący ze szczytów zniknął całkowicie. Gad spojrzał na niego, a on jeszcze raz trwożnie odwrócił się w stronę masywu – teraz już pozornie obezwładnionego – i wybiegł na spotkanie. Pędził jak oszalały, raz po raz potykając się o gruz, biegł w stronę żywej, strzelającej w górę płomieniem pochodni. Płakał ze szczęścia jak dziecko. W końcu spotkali się, smok zniżył łeb, mrugnął na niego kilka razy i powiedział całkowicie ludzkim głosem:
Jutro, jutro…
Obudził się w ciemności, obok spała jego żona. Z trudem stłumił krzyk, który rwał mu się z gardła. Uspokoił się trochę, wysunął się spod skór i podszedł do paleniska, w którym żarzyły się jeszcze ostatnie czarne głownie. Rozgrzebał popiół, dorzucił trochę drew i znów się zajęło. W ustach memłał tamte słowa i zastanawiał się, co one oznaczają, a raczej grał tylko przed sobą, bo wszystko w końcu zaczęło układać się w logiczną całość. Już jakiś czas temu słyszał pogłoski o powrocie smoków, ale niezbyt im wierzył. Nordowie mają skłonności do przesady, a tutaj, w Skyrim, każde dziecko od kołyski zna te prastare legendy. Przypomniał sobie, jak matka opowiadała mu o Alkuinie – okrutnym pożeraczu światów, potworze tak strasznym, że na dźwięk jego imienia przygasało słońce, milkły ptaki, a liście przestawały szumieć na wietrze. Bał się tych opowieści, pamiętał, że zawsze chował się pod pierzynę i zasłaniał oczy zaciśniętymi piąstkami. Wtedy, pod jego powiekami, Alkuin był najbardziej sugestywnym stworzeniem na świecie. Wił się w drapieżnym tańcu, kiwał setką głów, machał tysiącem łap i łypał na niego błyszczącymi w mroku oczami. I gdy miał już rozewrzeć paszczę, by pożreć małego chłopca, czy też cały świat, wtedy było to bez różnicy, zawsze wtedy pojawiał się on – błogosławiony Dovahkiin i jednym cięciem srebrnego miecza przebijał serce potwora. Piękne czasy! Dobre dni, gdy jedyny wróg koniec końców ginął zawsze, gdy tylko był przypomniany, gdy jeszcze można było dobyć miecza i z pieśnią na ustach przebić serce poczwarze. Piękne czasy… 
Odwrócił się trwożnie, tak jak we śnie, i w zamglonym oknie zobaczył zamazany ciemny kształt. Góry rosły nieprzerwanie i nasłuchiwały. Skulił się w sobie, dorzucił jeszcze kilka szczap do paleniska i wrócił do łóżka. Wtulił się w swoją żonę, a puste ściany domu jak mantrę powtarzały jego ostatnie słowa.
Jutro, jutro…
Zaczęła mówić, gdy tylko poczuła, że już nie śpi.

- Miałam dziwny sen.

I całe jego zaspanie zniknęło jak ręką odjął. W jednej chwili przypomniały mu się wydarzenia nocy, znowu był czujny i skoncentrowany, więc odpowiedział z ledwo tłumionym zaaferowaniem:
- Tak? O czym?

- Śnił mi się twój ojciec.

Uderzyło go to jak obuchem. W takiej chwili? Co za zbieg okoliczności. Jakby jakaś moc chciała rozdrapać wszystkie zabliźnione już rany. Zbladł i zaparło mu dech w piersiach. Prawie nigdy o tym nie rozmawiali. Ona tymczasem mówiła dalej:
- Śmieszne… i dziwne. Najpierw śniło mi się, że tańczyłam na święcie wiosny. Łapałam te kolorowe wstążki i biegałam z innymi dziewczynami wokół wiosennego pala. Wywracałyśmy się potem na trawę, śpiewaliśmy radosne piosenki. Było to takie miłe. I stał wokół nas spory tłumek i w tym tłumie zobaczyłam ciebie. Zrobiło mi się głupio, że tak błaznuję, że jestem taka młoda i niemądra, niepoważna, chciałam wydać ci się doroślejszą, ale mogłam tylko uśmiechnąć się przepraszająco. Ale tobie wcale to nie przeszkadzało, miałeś tę dobroć, ten wyraz twarzy, gdy uśmiechasz się całym sobą, tak prosto z serca. I zamachałeś do mnie, zawołałeś mnie do siebie. Ja poszłam, ale zniknąłeś mi gdzieś w tłumie i nie mogłam cię znaleźć, mimo że słyszałam ciągle twój głos, czułam, że ciągle gdzieś tam jesteś. Podążałam za tobą, tak mi się wydawało. I nagle sen zmienił się, bo dziwnym trafem weszłam do jakiejś groty. Było tam ciemno i zimno, bardzo zimno i tylko bryły czystego lodu lśniły na niebiesko. Szłam w głąb, sama nie wiem czemu, ale nie bałam się prawie w ogóle, czułam się tylko tak bardzo dziwnie, jakbym weszła tam, gdzie nie powinno mnie być. Na samym końcu jaskini stał olbrzymi posąg. To był twój ojciec. Jak wykuty z brązu, ale zatopiony w lodowej bryle. Był taki, jakiego go zapamiętałam – z kręconą brodą, postawny, wyprostowany, ze spokojnym wejrzeniem. Tylko oczy miał inne, nie ciemne tylko niebieskie, takie wypłowiałe. Jakby oślepł, albo zachorował od blasku śniegu. I on na mnie patrzył, ale nie z wrogością, jak to bywa w snach, tylko ze spokojem i jakby smutkiem, jakby mnie żałował. Podeszłam bliżej a wtedy on poruszył lekko ręką, skinął na mnie. Nie wiem, czy coś powiedział, umknęło mi to… A potem pozwolił mi odejść, więc zaczęłam wychodzić i sen się skończył. Dziwne, prawda?
Przez chwilę trwała cisza, po czym odpowiedział siląc się na normalność:
- Prawda, dziwne.

Odwróciła się do niego.

- Myślę, że gdyby inaczej się sprawy potoczyły, toby nadal był z nami. Źle się stało, że musiał nas opuścić.

- Wiesz, co o tym myślę.

- Tak, ale zastanawiałam się, co by było, gdyby rada zadecydowała inaczej. Zresztą to, co mówił twój ojciec, to było kompletne szaleństwo. Nie mogę zrozumieć, co go podkusiło.
- Ja też nie – skłamał.

- A… Zastanawiałam się, czy kiedyś poszedłeś go szukać? Ja bym chyba się nie odważyła, ale ty? Nie wiem…

- Nie, nigdy go nie szukałem, zabroniono mi. 

To było kłamstwo

- I nie wiesz jak… czy on zginął? Myślę, że na pewno już nie żyje, przecież minęło tyle lat.

- Nie wiem, czy zginął.

To było kolejne kłamstwo, ale gładko mu to wychodziło.

- Może jeszcze żyje - mówił dalej - może osiedlił się gdzieś daleko, za morzami i dobrze mu się powodzi? A może krąży teraz nocami wokół naszego domu i straszy małe dzieci? Któż to może wiedzieć?

- Tak… Kto to może wiedzieć? A tobie coś się śniło? – dodała po chwili

Udał, że wytęża wszystkie siły, by przypomnieć sobie sny, które go nawiedziły, po czym powiedział tylko:

- Nie, nic…

Cały dzień nie mógł znaleźć dla siebie miejsca. Żona widziała, że jest nieswój i kazała mu wyjść, powdychać trochę świeżego, górskiego powietrza. Był pewny że co jak co, ale to na pewno mu nie pomoże, ale nie chciał się kłócić. W gruncie rzeczy czekał na to, co miało, mogło się wydarzyć i słusznie uważał, że na zewnątrz prędzej to zobaczy. Zarzucił więc płaszcz na ramiona i wyszedł. Miecz zostawił pod ścianą – prawie nigdy go nie zabierał, bo wokół nie kręciły się żadne niebezpiecznie stworzenia, a do najbliższych domostw było bardzo blisko, więc mógłby szybko pobiec po pomoc, jednak zazwyczaj nie była ona potrzebna. 

Mieszkali na wzgórzu na skraju lasu. Chwilę postał i patrzył jak toczą się kamienie z rumowisk skalnych, po czym ruszył w drogę. Nie kierował się jednak w dzicz, ani w górskie odstępy, tylko zszedł dróżką do miasta, którego dymy z kominów widać było w oddali. Mimowolnie zaczął rozmyślać o przeszłości.
Przypomniał sobie jedną sytuację z dawnych lat. Mówiono wtedy, że mrozy będą tęgie, że nikt nigdy nie widział zimy, jaka miała nadejść, więc wszyscy przygotowywali się do niej bardzo sumiennie. Matka robiła zapasy, pomagały jej siostry, a on z ojcem już któryś dzień z rzędu beznamiętnie rąbali drwa. Siekiera ojca raz po raz podnosiła się i opadała rozłupując pniaki, a on zbierał szczapki i układał je pod ścianą chaty. Była to ciężka robota, ale nie narzekał. Lubił patrzeć jak tato pracuje. Jego ojciec był bardzo silny i mężny, typowy Nord, wtedy zresztą wydawał mu się bardziej mitycznym herosem niż zwykłym człowiekiem. Ale jedno nie dawało mu spokoju – po co tak się męczyć? Każdego roku pracowali jak mrówki, żeby przeżyć na tej nieurodzajnej i nieprzyjaznej ziemi, kiedy ich wuj, który wyjechał dawno temu, mieszkał w spokojnej, zielonej krainie, gdzie zima, jeśli już przybywała, była pięknym i dobrym zjawiskiem, a nie raczej morderczą siłą. Słyszał też o innych krainach, gdzie pola dóbr ciągnęły się aż po horyzont, nieograniczone stromymi skałami. I choć przeczuwał, że nie jest to do końca prawda, to zastanawiał się czemu nie mogli tam mieszkać. Właśnie wtedy spytał o to ojca, a ten zasępił się. Chwilę dumał, patrząc to na synka, to na wznoszące się  wokół szczyty, po czym uklęknął przy nim, dotknął jego piersi i powiedział
Prawdziwy Nord ma ogień tutaj – wskazał na serce – i nic więcej mu nie potrzeba.
Tato.

Ale pewnie jemu to też nie dawało spokoju, bo gdy po kilku latach spytał znowu, on tylko odpowiedział „Nie wiem”. Z biegiem lat stawał się coraz bardziej zasępiony i mrukliwy, psuł go ten nieprzerwany mróz i chłód, mimo że nie dawał po sobie tego poznać. Już wtedy zaczął  schodzić z piedestału półbogów a jego syn ze smutkiem patrzył jak ojciec traci tę nadnaturalną moc i hart ducha, jak znowu staje się człowiekiem, słabym i pełnym wątpliwości, mimo że ciągle w sile wieku. 
Chodzili na polowania. Pewnego razu zapuścili się dalej niż zwykle. Ojciec z łukiem w dłoni i kołczanem na plecach wspinał się ścieżką w górę, on niósł noże do oprawiania i pledy, w które chcieli zawinąć mięso i ledwo co dotrzymywał mu kroku. Wcześniej opowiadali sobie śmieszne historyjki i śpiewali skoczne piosenki o lasach, zwierzętach i kobietach. Tych ostatnich nie do końca rozumiał, ale ładnie się rymowały i tato z każdą strofą śmiał się tak potężnym głosem, że musiał sam się hamować.  Teraz jednak, gdy doszli już dość wysoko, ojciec nakazał mu milczeć. Wspinali się na skały nasłuchując nawoływania kozic, on patrzył czy na drzewach nie ma jakichś gniazd, szukał wzrokiem kołujących ptaków, ale było pusto. Drzew też było coraz mniej aż zniknęły całkowicie. Teraz liczyli na zwierzynę łowną. W końcu dotarli do dosyć łagodnego spadu i zaczęli ostrożnie schodzić w dół. Gdy zeszli na dno ich oczom ukazał się niezwykły widok – w wąskiej rozpadlinie, zakończonej pionową niemal ścianą zobaczyli grupę czworonożnych posągów. Przestraszył się, ale ojciec schwycił go i przytulił do siebie i razem podeszli bliżej. Lodowe figury zastygnięte w najróżniejszych pozach były stadkiem górskich kozic. Było to niesamowite, bo zdawało się, że zamarzły w okamgnieniu, jakby owiane lodowym wichrem, nie wiedząc co się z nimi dzieje. Jedne stały spokojnie, niektóre pokładły się pod kamieniami, jedna, przewodnik stada, stanęła dęba w niemym przerażeniu. Przez chwilę oglądali to przedziwne zjawisko, chciał nawet dotknąć jednej z figur, ale ojciec mu nie pozwolił. Odwrócili się i wrócili tą samą ścieżką, którą przyszli. Bez słowa. Dopiero gdy widać już było ich chatę ojciec powiedział:
Straszne

Wrócili z pustymi rękoma, a potem w nocy słyszał jak rodzice namiętnie o czymś dyskutują. Góry 

wydawały się większe i ciemniejsze niż zwykle. A on pierwszy raz od niepamiętnych czasów dokładnie sprawdził, czy pod jego łóżkiem nie czają się lodowe potwory.
Miasto było coraz bliżej i zobaczył coś dziwnego – dymu było jakby więcej niż zwykle. Przyśpieszył kroku.
Dalej wszystko potoczyło się już szybko. Ojciec nie mógł znieść chłodnej aury Skyrim, czy też, to było bliższe prawdy, znienawidził ten cień, który rzucały góry na ich chatkę. Cień który każdego dnia był z nami, krążył wraz ze słońcem wokół domu i w końcu pożerał go wieczorami. To było nasze znamię przynależności do Nordów, tak to rozumiał. Ale ojciec postanowił się przeciwstawić. Pamiętał, że zaczął nawet wygrażać szczytom i przestał chadzać na samotne wyprawy. Czasami mówił do siebie, wydawało się że zaczyna wariować. Znienawidził góry a one odpłacały mu pięknym za nadobne – zimy były o wiele cięższe. W domu się nie układało. Atmosfera była gęsta, coraz częściej rodzice sprzeczali się o byle głupstwa, ale rozwiązanie wisiało w powietrzu. W końcu ojciec zebrał wszystkich w izbie i oznajmił:

- Za miesiąc wszyscy wyjeżdżamy do wuja.
- Na jak długo, tato? – spytała jedna z sióstr.
- Już tu nie wrócimy, dziecko.
Wszyscy zamilkli. Matka ledwo co tłumiła szloch a łzy leciały jej ciurkiem po policzkach, ale nie powiedział nic. On był już młodzieńcem i mógłby się postawić się ojcu, ale nadal miał dla niego szacunek, zresztą zaczynał go rozumieć. Zaczął czuć się tu nieswojo. 
- To będzie wymagało zgody rady. Porozmawiam z nimi – ciągnął ojciec

- Nie! – wykrzyknęła nagle matka – Jeśli mamy odejść, to nikomu o tym nie mówmy. Spakujmy się i ruszajmy. Gdy do nich pójdziesz i powiesz im, czemu chcesz wyjechać, nigdy ci nie pozwolą! Co im powiesz? No co?
- Powiem im prawdę – odrzekł ojciec, odwrócił się spokojnie i wyszedł.

Wtedy widział go żywego po raz ostatni. A góry rosły.
Zobaczył jakiś wzmożony ruch przy bramie. Otwarto ją na oścież i wybiegały z niej bez ładu i składu tłumy ludzi. Działo się coś złego. Najpierw zdjął go strach, ale potem przypomniał sobie, co mu się śniło
To dziś, teraz to się stanie. Był tego pewien. 

I chyba ojciec powiedział im wszystko, co leżało mu na sercu, bo tamto zebranie rady wywołało wielkie poruszenie. Przez kilka tygodni chodził za jednym ze starszych – byłym znajomym rodziny – i błagał, by ten wyjawił mu, co się wtedy wydarzyło. On w końcu zlitował się, chociaż to, co działo się za zamkniętymi drzwiami, było objęte przysięgą milczenia – w końcu po pewnym czasie i tak wszystko przeciekało do społeczności, ale musiał wiedzieć teraz - i w krótkich słowach opowiedział mu wszystko. Podobno ojciec obraził rodzinną ziemię. Mówił o górach, które wcale nas tu nie chcą, które tylko czyhają na nasze życie. I chociaż życzliwi mu ludzie radzili, żeby ochłonął, on, raz już poruszony, nie mógł się zatrzymać. Opowiadał o kozicach, które nie wiedziały nawet, że umierają, o lodowym wichrze ze szczytów który szepce pieśni śmierci, o potwornych zamieciach śnieżnych, o ciemnym wejrzeniu Szczytu Świata, o mrozach tak sążnistych, że ptaki zamarzały w locie i leżały pokotem na białych polanach. 
Powiedział w końcu o tym, że pewnego razu wybrał się wyżej niż kiedykolwiek, tak wysoko że na skałach nie było już ani roślin ani zwierząt tylko szlak pomrożonych ciał śmiałków, którzy rzucili górom wyzwanie. Kto ich tam zniósł? Co to za ojczyzna, co zabija własne dzieci? 

Tak podobno mówił. On zastanawiał się, czy już wtedy serce ojca było zimne jak lód. Może zrobił to szaleństwo tylko po to, żeby móc ze sobą skończyć? Może już wtedy wiedział, że nie ma ratunku?
Werdykt rady nie był trudny do przewidzenia. Nie dość, że zakazano im opuszczać Skyrim, to ojciec został wygnany a pieczę nad rodziną, przynajmniej do czasu gdy syn osiągnie pełnoletniość, miała sprawować gromada. Nie zdążył się pożegnać. Nie pozwolono im na to.
Wbiegł w bramę. Ludzie krzyczeli i uciekali w panice a gęsty dym przysłaniał wszystko, ale w końcu go zobaczył. Gad majestatycznie przelatywał nad wieżami strażniczymi strącając stojących tam żołdaków. Niszczycielska siła. Zabijał ludzi bez zaangażowania, od niechcenia, jakby nie sprawiało mu to żadnej trudności. I istotnie, mimo że milicja już wcześniej spodziewała się ataku i żołdaków było naprawdę wielu - zaciągnięto pod broń kogo tylko można było - to miasto płonęło a na placach leżały zwęglone ciała. Spaleni mieli szczęście ginąc od razu, bo ci, którzy posmakowali ostrych szponów potwora, leżeli i wykrwawiali się na śmierć wijąc się w konwulsjach. Nikt im nie pomagał, nie było na to czasu.
Smok w końcu znudził się zabawą i siadł na skrzyżowaniu głównych dróg miasta, tuż obok posągu jego założycieli. Jak na komendę z zaułków wybiegli strażnicy z włóczniami i zaczęła się walka.
Widział to z daleka i przekradał się z jednej kryjówki do drugiej, byle tylko się do nich zbliżyć. Trząsł się jak w gorączce, czuł, że teraz wszystko się rozwiąże. W końcu dotarł do na wpół wypalonego wozu i ukląkł przy nim. Obserwował.
Oczywiście, gdy tylko sprawa przycichła, poszedł go szukać. Zabrał prowiant i wszystkie najpotrzebniejsze rzeczy – także broń – i wyszedł ciemną nocą, gdy matka spała, spłakana i dygocąca. Teraz wytropienie ojca było niemożliwe, ale podejrzewał, że zaszył się gdzieś w górach, w końcu, w głębi duszy, był Nordem, a Nord bez rodziny, zhańbiony i wygnany, mógł tylko umrzeć. Myślał, że zdoła znaleźć ojca, zanim ten rzuci się z jakiegoś szczytu, albo rozerwą go dzikie zwierzęta. Miał nadzieję, że zdoła go od tego odwieść, że razem zejdą z gór, on wróci szybko do domu, powie wszystko matce i całą rodziną uciekną za morza. 
Dniami błądził po stokach szukając i nawołując ojca. Aż dziwne, że nic go nie zaatakowało, jednak zdawało się, że przyroda wokół zniknęła. Wspinał się na pionowe ściany, schodził do pieczar, szedł coraz wyżej i wyżej, wzdłuż szlaków którymi kiedyś wędrowali, potem na oślep przedzierał się przez skały. Nocą, gdy siadał przy słabym ognisku opatulony skórami, słyszał ten głos. Wiatr nawoływał przeciskając się przez skalne szczeliny, śpiewał o śmierci, o lodzie który nie topnieje nigdy, o stworzeniach które poczuły już mroźny uścisk gór i zasiliły niekończące się szeregi ich ofiar. Dopiero teraz uświadomił sobie, że słyszał to od zawsze, zawsze, każdego dnia, gdy spoglądał na szczyty z okna swojej chaty, widział, czuł, jak one drwią sobie z niego. Nieraz, w zimowe noce, wystarczyło tylko zamknąć oczy, żeby zaczęły mówić.
W końcu go znalazł. Ojciec stał pod wysoką turnią, która wyglądała jak jego olbrzymi nagrobek. Był wyprostowany i poważny, zdawało się, że bardzo dobrze przygotował się na spotkanie ze śmiercią, że oczekiwał jej z niecierpliwością. Stał zanurzony w wielkiej, gładkiej bryle lodu.

Gdy tylko go zobaczył, naraz opuściły go wszelkie emocje. Wcześniej, kiedy liczył jeszcze, że wszystko się pomyślnie rozwiąże, bardzo chciał odnaleźć go żywego. Teraz nic nie miało znaczenia. Próbował jeszcze przenieść jego szczątki do jakiejś jamy, gdzie mogłyby stać po wsze czasy bezpieczne, choć domyślał się, że lód i tak nigdy nie puści, że nikt go nie tknie, ale posąg był zbyt ciężki. Zbliżała się noc i nie było sensu teraz wracać do wioski, więc rozbił obóz tutaj, chcąc pożegnać się z kimś, czymś, co kiedyś było całym jego światem.

Wiatr ucichł rozumiejąc powagę chwili.

Pożoga. Smok schwycił się muru, wpełzł na blanki i zaczął łazić w te i we w te, czujnie obserwując pobojowisko rozciągające się pod nim. Porykiwał i pluł ogniem na postrach dla mrowiących się wokół strażników. Jeden z nich, szaleńczo odważny czy też bardzo głupi, wbiegł po schodach na górę, ale szybko został pochwycony i rozerwany na dwoje zleciał na ziemię. Zawiał wiatr i dym z płonących domostw zasłonił widok. Gad wykorzystał to, wzleciał wysoko w powietrze, zatrzymał się na chwilę i jak pocisk runął na żołnierzy łamiąc nastroszone włócznie. Jęki konających, odgłosy walki i donośne ryczenie smoka zlały się w jedno.
Wychylając się zza wozu wyraźnie widział czerwone, połyskujące oczy poczwary, jego ostre szpony, błoniaste skrzydła i rudawą łuskę. Pachniało siarką. Mimo że oczekiwał tego bardzo, to jednak czuł jakiś przestrach. Może był to zbieg okoliczności? Może ten potwór był tylko bezlitosną niszczącą siłą, w żaden sposób niezwiązaną z jego snami?
Smok, po rozbiciu jednego oddziału, wyraźnie nie wiedział co dalej robić z następną chmarą żołnierzy i stał w pozycji bojowej lekko kiwając się na boki. Żołdacy przyparli go do muru, ale ten tylko chrząknął w dziwny, zwierzęcy sposób i rzygnął ogniem. Ci, którzy zasłonili się pawężami, ocalili życie, a reszta zamieniła się w żywe pochodnie i z dzikim wrzaskiem rozbiegła się na wszystkie strony. Wtem z murów poszła pierwsza salwa, potem następna i kolejna. Łucznicy celowali w skrzydła. Gad skulił się, próbował zasłonić i szukając ochrony z impetem wpadł  miedzy domy. Lazł prosto do jego kryjówki.
Gdy tak siedział i wpatrywał się w posępne oblicze ojca, nawiedzały go straszne myśli. Chciał się zabić, chciał uciec, ale już zaczynał rozumieć, że nie ma mowy o wolności. Ta kraina, Skyrim, piętnuje każdego. Mógłby ją opuścić, ale i tak, w każdym zakątku Tamriel, dosięgłoby go to ponure znamię. Nie ważne gdzie, nie ważne z kim – zawsze czułby na plecach lodowaty podmuch gór, ich cień szedłby za nim krok w krok. 
Ale to, co kiedyś mówił ojciec, było prawdą. Prawdziwi Nordowie mieli płomień w sobie i tylko dzięki temu mogli przeciwstawić się szczytom. Od niepamiętnych czasów w plemiennych pieśniach sławiono tych, których chart ducha pozwolił przeżyć starcie z lodową śmiercią, tych którzy nie dali się złamać. Ich serca po wsze czasy płonęły prawdziwym ogniem.

Dotknął swojej piersi. Była zimna.
Jednym susem wyskoczył ze swojej kryjówki. Był pewny, że smok rozerwie go na strzępy nawet się nad tym nie zastanawiając, ale stało się coś dziwnego. Gad najpierw zwolnił, potem przyjrzał się mu bliżej i całkowicie zatrzymał. Wyprężył pierś i stanął na dwóch nogach niepomny świszczących wokół strzał. Zaryczał, ale zniknęła cała jego zwierzęcość i drapieżność. Spokojnie patrzył mu się w oczy, jakby pytał – Już? Już jesteś gotów?
Czy był gotów? A jaki człowiek byłby na to gotowy? Jedno wiedział na pewno – była tylko jedna droga ucieczki. Ciągle widział przed oczami te górskie, wietrzne walkirie, słyszał, jak śpiewają jego pieśń pogrzebową. Jego serce było zimne, było zimne jak lód. Jeszcze tylko myślą wrócił do żony, przeprosił ją w duchu i wyciągnął ręce na powitanie.

Przywitał nadlatującą kulę ognia jak dawno niewidzianego przyjaciela.

A góry stały nieporuszone.
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